
Cena numeru mk. 5. Na G. Śląsku fen. 30.
Nr. 106/ — - .   W torek 5 Lipca 1921 r. Rok XII.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : N a I
s tro n ie  w ie rsz  n o n p a le ro - 
w y  m k. 30— n a  III s tro n ie  
m k . 25 —  n a  IV  stro n ie  
m k. 20 —  N a d e s ła n e  za 
w iersz  g a rm o n to w y  m k. 
50 — D ro b n e  o g ło szen ie  
p o  m k. 5 za  w y ra z . N a j
m n ie jsz e  d ro b n e  o g ło sze
nie m k. 20.

Z a  te rm in o w y  d ru k  o g ło 
szeń  a d m in is tra c ja  n ie  
o d p o w iad a .

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  
g łó w n a  m ieśc i się  p o d  
N r. 4 p rz y  u l. P i łsu d 
sk ie g o  w  S o sn o w c u .

1w.fi

A d re s  d la  lis tó w  i d ep esz  
„ IS K R A ", S osnow iec .

P r e n u m e r a ta  w y n o s i:
Z  o d n o sz en iem  m iesięc zn ie

Z  p rz e sy łk ą  p o cz to w a 
m k. 125 m iesięczn ie .

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  Bę
d z in ie , w  D ąb ro w ie , w  
S zo p ien icach  i n a  G . 
Ś ląsk u .

Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin, Małachowskiego 9, Telefon 84. Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 6.
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I B S ® OD 50  00}
Od 5 do 11 lipca 1921. PROGRAM Ms 26.

„Szatani ZAGŁADY
3-ci epizod serji p. t. ..BOHATERSTWO IIMA”

n

Dla dzieci i młodzieży dozwolone.

W ielk i a tk rak cy jn y  film w  5 ep izodach  
am ery k ań sk ie j w y tw órn i „M undus-F ilm “

D ram at w  5 cz. z p rem jo w an ą gw iazdą 
ek ranu  M iss L E A H  B A IR D  w  roli g łów ej

P o czą tek  p rzed staw ień  w  dni pow szedn ie  o 6 w iecz. w  n iedz ie le  i św ię ta  o 4-ej po  po łudn iu . — — —
P o d  dyrek cją  A gencji k inem atograficznej „C orso“ w  W arszaw ie.

T Y L K O  N A  S E A N S E ! S eans 1 O godz. 4, II —  5.50, III —  7.30, IV  —  9.20. —  D alsze ep izody  w e w tork i n astęp n y ch  tygodni,

E  H3 151—  ■—  S g j g j j•GD 5 0  [H ma
O d  czw a rtk u  30 c z e rw c a  d o  n ie d z ie li 3  lip c a  r. b.

Demonstrowany będzie:

TAJEMHICZ9 DOM
d ram at d e tek ty w n y  w  5 'c iu  częściach , 

w  roli głów nej B R O W N .
Nad program:

Wesoła komedia
w  2-ch częściach
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NOWO OTW ORZONY ZAKŁAD WYROBU

K E F I R U
chemika Bakteriologa B. Madejskiego i S-ki u  Sosnowcu.
Można nabywać codziennie św ieży KEFIR w głów
nym składzie w Sosnowcu przy ulicy 3-go Maja Ne 6 
Kwiaciarnia „FLORA“ i stacja kolejowa bufet II klasy.
P o z w o le n ie  W o je w ó d z k ie g o  U rz ę d u  Z d ro w ia  N r. Z . P . 1992
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Anons. w k ró tce  u k a ż e  
s ię  n a  e k ra n ie
w  o b ra z ie :
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H  D la  m ło d z ie ż y  d o zw o lo n e .

W yświetlam y sensacyjny obraz
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i! „Amazonia z Pałacu 
C zarów "
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D ra m a t a w a n tu rn ic z y  n a  tle  a fe ry  sz p ieg o w sk ie j w  6 
w ie lk ic h  cz.
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Od poniedziałku 4-go ] 
do 10-go lipca r. b. i
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w SOSNOWCU.
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D e m o n s tro w a n a  b ę d z ie  n a d z w y c z a jn a  fa rsa

„ I t a k i  wszysh.it!! krajów \m  j f
fa rsa  w  5-c iu  częśc . w  ro li g łó w n ej w y s tą p i O S S W A L D A  z p a m ię tn e g o  

o b ra z u  Je d y n a c z k a  K ró la  S zm alcu .

—  N A D  P R O G R A M !  —  
Zakopane i Tatry z natury

A N O N S !
b ę d z ie

O d  p o n ie d z ia łk u  11-go lip c a  r. b.

B u  i
d e m o n s tro w a n y  s e n sa c y jn y  o b raz  w  5 -ciu  se rja c h

p. t. „Szary Czart".
;»e<$@sees®<łeee®4Kś'tiee®#»®*®ti»6ee*®e6©®#ee®si'.;

A N O N S  I

Do m ieszkańców  G órnego  
Ś ląska.

K om isja  m iędzyso juszn icza 
rząd ząca , p o d a je  m ieszkańcom  
G ó rn eg o  Ś ląska do w iad o m o 
ści, że p o d d a jąc  się  rozkazom  
kom isji, siły p o w stań có w  p o l
sk ich  oraz  n iereg u larn y ch  for
m acji n iem ieck ich  w ycofu ją  się 
z sw y ch  pozycji, a dnia 5 lipca 
w ieczo rem  z o s ta n ą  rozw iązane,

Z a rz ą d  G ó rn eg o  Ś ląska o d 
tą d  znów  ujm ie w  sw e ręce  
kom isja m iędzysojusznicza, a 
w szystk ie  o rgan izacje  n iep ra 
w idłow o u tw orzone nie b ęd ą  
m iały  ani au to ry te tu  an i w ła 
dzy jak iegoko lw iek  rodzaju .

Z ad o w o h  n a  z ow ego p o d d a 
n ia  się, a zarazem  p rag n ąc  
za trzeć  p am ięć  w szelkich  uraz 
n aro d o w y ch , kom isja  m ięd zy 
so jusznicza p o stan o w iła  w y d ać  
am n estję  d la w szystk ich  czy 
nów  p rzec iw nych  p raw u , p o 
p ełn ionych  z p o w o d u  p o w sta 
nia, z w yjątk iem  ato li czynów  
p o pełn ionych  w  zam iarze  zysku 
albo  z zem sty  osobistej, albo 
też  z o k ru c ień stw a. L ecz z 
ow ej am nestji n ie b ęd ą  m ogły 
k o rzystać  w szystk ie  te  osoby, 
k tó re  p o  dniu, m ający m  być 
jeszcze ogłoszonym , b ęd ą c  w 
p o siad an iu  n iep raw nym  broni 
p alnej łub m aterja łó w  w y b u 
chow ych.

L icząc n a  to , że lu d n o ść  p o 
s tęp o w an iem  sw ym  o d w zaje 
m ni się za  ów  akt łaski, a za 

razem  stanow czo  zd ecy d o w an ą  
b ęd z ie  stłum ić w szelkie u siło 
w an ia  n aru szen ia  b ezp ieczeń 
s tw a  publicznego , kom isja m ię 
dzyso juszn icza w zyw a m iesz
kańców  G ó rn eg o  Śląska, aby 
spokojn ie  i p e łn i u fn o śc i w 
sp raw ied liw ość  i b ezstro n n o ść  
m o carstw  so juszniczych  o cze
kiw ali postanow ien ia , k tó re  m a 
być p o w zię te  n a  m ocy tra k ta tu  
w ersalskiego.

O p o le , dn ia  1 lipca  1921 r.

P rzed staw ic ie l F rancji 

P rzew o d n iczący  
Le R ond.

P rzed staw ic ie le  W ło ch  
A d e  M arin is.

P rzed staw ic ie l W ielkiej B ry tan ji 

H era ld  S tu a r t .

m sza św . po łow a, poczym  d e 
leg ac ja  lw ow ska, złożona z w e 
te ra n a  63 roku, dw ojga h a rc e 
rzy i p rzed staw ic ie li ludności 
—  w ręczy ła  sz tan d a r K o rfan 
tem u.

K om pan je  p o w stań cze  p re 
zen tow ały  broń  —  ork iestra  za 
g ra ła  hym n naro d o w y .

K orfan ty  w  go rących  sło
w ach  p o d zięk o w ał za  p iękny  
dar, s taw ia jąc  ślązakom  L w ów  
za  p rzy k ład  w  w alce  o n iep o 
d leg ło ść  O jczyzny  i w ręczy ł 
sz tan d a r za s tęp cy  naczelnego  
w odza, m ajo row i L ask o w sk ie
m u.

D elegaci lw ow scy  i p rz e d 
staw ic ie le  ś ląska w ygłosili sze 
reg  m ów  patrjo ty ezn y ch .

U ro czy sto ść  zakończy ła  d e 
filada o d d zia łó w  p ow stańczych .

P rzy  dźw ięk ach  o rk iestr w y 
ruszy ł p o ch ó d  p rzed  siedzibę 
naczelnej kom endy  w ojsk  p o w 
stańczych , gdzie um ieszczono z 
honoram i d a r lw ow skich  gości.

u h m  na 
lEiowy w Kai

K atow ice, 4 lipca.
W  sobo tę, o godz. 9 w ieczo

rem  zeb ra ły  się p rz ed  s tac ją  
kolejow ą ty s iące  n iem ców , ko 
le ja rzy  i o rgeszow ców  z z a 
m iarem  ^w targnięcia n a  d w o 
rzec  i op an o w an ia  go. P o lsk a  
policja  d w orcow a i ko le jarze  
bronili d o stęp u . Z aa la rm o w a
ne w o jsk a  francusk ie  ro z p ro 
szyły  tłum y. P a d ło  k ilka s trza 
łów . D w orzec je s t d o tąd  w  rę 
kach  naszych .

W
W  u b ieg łą  n ied z ie lę  o d b y ła  

się w S zop ien icach  u ro czy sto ść  
w ręczen ia  sz tan d a ru , o fia ro w a
nego  p o w stań co m  p rzez Lw ów . 
W  uroczystości w zię ły  udział 
w ład ze  p o w stań cze , cyw ilne i 
w ojskow e, form acje p o w stań 
cze, delegaci i p rzed staw ic ie le  
insty tucji po lskich, goście  z za 
k o rdonu  i k ilku tysięczne tłum y.

O  godz. 1 1 ro zp o czę ła  się

Bytom , 4 lipca.

N ap ad  bo jow ców  n iem ieckich  
n a  p osterunk i p o w stań cze  w  
B ytom iu w czw artek  skończył 
się d la  n ich  b a rd zo  sm utnie. 
S tracili k ilkunastu  ludzi, a  p o 
n ad to  w ład ze  francusk ie  a re 
sz to w a ły  znaczną liczbę stoss- 
tru p le ró w . U bolew ać ty lko  n a 
leży, że od  zb łąkanych  kul 
zg inęły  4 osoby  cyw ilne i żo ł
n ierz francuski. P o w stań cy  nie 
m ieli żadnych  stra t.



Panika walutowa 
absurdem!

Majątek Polski daje  34  miljardy fr.  w złocie.  Rząd wdroży 
walkę ze speku lac ją  giełdową.  Ratyf ikac ja  t r a k t a t u  z Ru-

munją p rzez  sejm.

Polski z F ranc ją . P ro sząc  o 
ra ty fik ac ję  konw encji, m ów ca 
ośw iadcza , że  izba nie p o w in 
n a  zan ied b ać  w yp o w ied zen ia  
se rd eczn y ch  słów  p rzy jaźn i i 
u zn an ia  d la  R um unji i jej dy- 
nastji za  w ie lk ą  w y trw a ło ść  w 
obron ie  rom ańsk iej ku ltu ry  na  
W sch o d z ie  i za  obronę sw ych  
granic. (B raw o.)

P . S tan isław  G rabsk i o św iad 
cza, że P o lsk a  i R um unja  p rzez  
dzieje , p o zy c ję  geograficzną i 
po łożen ie  po lityczne pow ołane 
są  do zaw arc ia  so juszu .

W  g łosow an iu  p rzy ję to  u s ta 
w ę w  drugim  i trzec im  c z y ta 
niu w szystk im i g łosam i p rzeciw  
g łosom  socjalistów . (G rom kie 
oklaski.)

P. de  R o sse t w o ła : N iech
żyje R u m u n ja ! P o sło w ie  p o 
w sta ją  i u rząd za ją  ow ac ję  zn a j
d u jącem u  się w  loży d y p lo m a
tycznej posłow i rum uńskiem u.

P rzy s tąp io n o  do p ierw szego  
czy tan ia  u staw y  w  sp raw ie  
u d zie len ia  p e łn o m o cn ic tw  rz ą 
dow i w  sp r a w ie  o b r o tó w  
w a lu to w y c h  po  za g ran icą.

M in ister sk arb u  S teczkow ski 
zab raw szy  g łos zaznacza, że 
n o w y  p ro jek t je s t  ty lko  p ro  
lo n g a tą  u pow ażn ien ia  udzie lo 
nego  u s ta w ą  z d n ia  9 lipca  ub. 
r. P ro jek t zaw iera  tylk'o d robne 
zm iany. P ełn o m o cn ic tw o  jes t 
dzisiaj bardz ie j p o trzeb n e  an i
żeli daw niej, a to  ze w zg lędu  
n a  g w a łto w n y  sp ad ek  naszej 
w alu ty .

C hodzi o to  abyśm y do zu
pe łnego  u p o rząd k o w an ia  s to 
sunków  finansow ych i w p ro 
w ad zen ia  now ej w a lu ty  u zy 
skali s tab ilizac ję  m ark i p rz y 
najm niej p rzy  kursie o d p o w ia 
d ający m  jej w ew n ętrzn e j sile 
nabyw cze j.

N ieb ezp ieczeń stw o  po w ik łań  
po lity czn y ch  sku tk iem  w y p a d 
kó w  n a  G . Ś ląsku  było  p u n 
k tem  w yjścia  obecnego  sp ad k u  
w alu ty .

Z m niejszen ie  się p rzyp ływ u  
d o laró w  z A m eryki, w yw ołane 
p rzesilen iem  g o sp o d arczy m  w  
A m ery ce , zm niejszen ie się w y 
w ozu z P olsk i nafty  i d rzew a 
doprow adziło  do tego , że nie

N a osta tn im  posiedzen iu  se j
m ow ym  po  za ła tw ien iu  sp raw  
d ro b n y ch  p rzy s tąp io n o  do  d y 
skusji n ad  ra ty fik ac ją  k onw en
cji z R um unją .

S p raw o z d aw c a  p. de R o sse t 
o św iad cza , że z a sad ą  n aszego  
p a ń s tw a  je s t  u trzy m an ie  i d o 
trzym an ie  trak ta tu . N iem a m o 
ż e  kraju, k tóryb y  ta k  s i l 
n ie  jak  n a s z  d ą ż y ł d o  p o 
koju , a k tó rem u  by to  d ą 
ż e n ie  ta k  u tru d n ian o . Z  
ty m  d ążen iem  łą c z ą  się  d ą ż e 
n ia  n aszego  rząd u  do n aw iąza 
n ia  s to so w n y ch  tra k ta tó w  z są 
siadam i. N a p ierw szy m  m iej
scu  sto i so jusz  z F ran c ją , d a 
lej konw encja  z R um unją . K o n 
w en c ja  ta  obow iązu je o b a  p a ń 
s tw a  do w zajem nej p om ocy  na 
w y p ad ek , gd yb y  je d n o  z  tych  
p a ń stw  b e z  d an ia  p o w o d u  
b y ło  z a a ta k o w a n e  w  sw ych  
o b ecn ych  gran icach  w sc h o 
dnich . G d y b y  jed n o  z ty ch  
p ań s tw  zo sta ło  n ap a d n ię te , d ru 
gie b ęd z ie  się u w ażało  za b ę 
d ą c e  w  stan ie  w ojny i udzieli 
m u zbrojnej pom ocy . O d p o 
w ied n ia  konw encja  w ojskow a 
m a być zaw arta . O b a  p ań stw a  
zo b o w iązu ją  się  do p o ro zu m ie 
n ia  w  k w e stja c h  po lityk i z a 
g ran icznej. o ile o dnoszą  się 
one do  s to su n k ó w  z sąsiad am i 
w schodnim i.

Jeżeli n a s tąp i w ojna, oba  rz ą 
d y  zobow iązu ją  się nie zaw ie
ra ć  o d ręb n eg o  zaw ieszen ia  b ro 
ni lub poko ju . T ra k ta t  m a obo
w iązyw ać n a  la t 5, a w y p o 
w iedz ieć  go m ożna po  3 la tach  
n a  6 m iesięcy  n ap rzó d . Ż ad n e  
z obu p a ń s tw  nie b ęd z ie  m o
gło b ez  u p rzedn iego  p o ro zu 
m ienia się zawierać^ p rzym ierza  
z trzec im  m ocarstw em . W y łą 
cza  się z teg o  p rzy m ierza , zm ie
rz a jące  do  u trzy m an ia  tra k ta 
tów , w spóln ie  p o d p isan y ch  
p rz ez  R um unję  i Polskę. T ak ie  
p rzy m ie rza  b ę d ą  m usiały  być 
p o d a n e  do  w iadom ości d ru g ie 
go p ań s tw a . R ząd  polski s tw ie r
dza , że  zna u k ład y  R um unji z 
innym i p ań s tw am i w  ce lu  u trzy 
m an ia  trak ta tó w  zaw arty ch  w 
T rian o n  i N eile, a rz ąd  r u 
m uński o św iadcza, że zna uk ład

m ieliśm y do rozp o rząd zen ia  
śro d k ó w  p ła tn iczy ch  obcych  i 
m usieliśm y się uciekać do  zdo
b y c ia  ich p rzy  p o m o cy  w ła 
snej w a lu ty . T ak ż e  w ielki 
p rzem ysł rozw inął p o p y t na  
obce środki p ła tn icze .

N a zniżkę w p ły n ę ła  n ad to  
zn aczn a  p o d aż  m arek  polskich; 
za g ran icą  m ark i zb ieran o  d la  
ce lów  spek u lacy jn y ch , a  o b e 
cnie p o czę to  sp rzed aw ać . W  
W ied n iu  p o d aż  w ynosiła  10 
m iljardów . R ów nocześn ie  N iem 
cy  d la zdobyc ia  d o laró w  na 
za p ła tę  ra t re p a racy jn y ch  w y- 
kupow ali m arki polskie. N aj
b o le ś n ie j s z ą  j e s t  org ja  
sp e k u la n tó w  w e  w ła sn y m  
s p o łe c z e ń s tw ie .

M ów ca o św iad cza  n astęp n ie , 
że b ra k  w iary  w  nasze  zasoby  
m ają tk o w e je s t n ieu zasad n io n y  
i p rzy tacza  cyfry  o k reśla jące  
w a rto ść  naszego  m ają tk u  o 30 
p ro cen t w sku tek  s tra t w o jen 
ny ch  w ynosi n a sz  m a ją te k  
n a ro d o w y  o k o ło  3 4  m i
lja rd ó w  fr a n k ó w  w  z ło c ie
to  znaczy  licząc  frank  p o  200 
m arek  —  800 m iljardów  mk. 
S um a w łasn o śc i ziem skiej b ez  
k resó w  i Ś lą sk a  obejm uje p ó ł
to ra  m iljona hek tarów . W a r
to ść  ży w o stan u  zak ład ó w  p rz e 
m ysłow ych , górn iczych  i t. p. 
p rz e d s ta w ia  cy frę  w o b ec  k tó 
rej n asze  zad łu żen ie  w y n o szące  
około 300 m iljardów  m arek  jes t 
znikom o m ałe. W o b e c  tego  
ty lko  ś lep a  bezsilność zachw iać  
m oże w iarę  w  zdo lność n a sz e 
go finansow ego b y tu  i ro zw o 
ju. Już dziś n asu n ę ło  się  p e w 
ne o trzeźw ienie . P om yślne ro z
strzy g n ięc ie  sp raw y  G. Ś ląska 
usunie b ezp o śred n io  pow oli 
p ro w ad zen ie  kam panji w a lu to 
w ej p rzec iw  nam . R ząd  nie 
zan iech a ł n iczego  —  d la  p o 
lep szen ia  sy tuacji, co uczynić 
m ożna. Min. sk arb u  z e b r a ło  
d o w o d y  p rzec iw  sp e k u la n 
to m  w a lu to w y m  i od d a  
ich w  rę c e  sp r a w ie d liw o 
śc i. P o tw o rzo n o  p u n k ty  k o n 
tro li d la  o b ro tu  p ien iężn eg o  za 
g ran icą, p ew n e  gałęz ie  p rz e 
m ysłu  u su n ię to  z ta rg u  w alu 
to w eg o  p rzez  u ła tw ien ie  im 
k red y tu  n a  zakup surow ców . 
P rzy w ó z og ran iczy  się  do  m i
nim um . M ożliw e jest, że trz e 
b a  b ęd z ie  w p ro w ad zić  p rz e j
ściow y zak az  w w ozu w ogóle, 
p o za  art. p ierw szej p o trze b y  i 
su row cam i. Jes teśm y  w  p rz e 
d ed n iu  em isji b ile tó w  sk a rb o 
w ych , k tó ra  pow inna dać 5 
m iljardów  m arek  w  złocie, co 
z innym i w pływ am i zm niejszy 
p o trz e b ę  zad łużan ia  się  w  P.

Podpalaczko.
POWIEŚĆ.

91.

— Lucjan Labroue! — wy
szeptał stłumionym głosem — 
syn zamordowanego przezemnie 
człowieka... Chłopiec, który po- 
winienby być bogatym, przy
wiedziony do nędzy przez mo
ją zbrodnię. I on... on przy
szedł prosić mnie o robotę!.. I 
moja własna córka go protegu
je... pod jej opieką przedstawio
ny mi został! Czyliź fatalność 
go tu sprowadza lub ręka 
Opatrzności? Lucjan Labroue 
tutaj... w mym domu? Lucjan 
Labroue, wierzący w niewinność 
Joanny, w zbrodnię Jakóba Ga- 
raud/ Lucjan LabroueP pragną
cy po dwudziestu dwóch latach 
pomścić śmierć swego ojca skan
dalem, wyjawieniem wszystkie
go publicznie, wszystkiego, co 
zniesławićby mogło me dziecko 
i odrazu zgruchotać gmach tak 
pracowicie przezemnie w ciąga 
lat tylu wzniesiony Nie... nie 
wołał, — zrywając się nagle — 
to nastąpić nie może, to nie 
nastąpi: Ten młody człowiek 
już mnie nie opuści, opuścić nie 
powinien... mym obowiązkiem

jest zatrzymać go przy sobie, 
ażebym mógł znać wszystkie 
jego czyny, śledzić myśli jego, 
a w ostatnim razie powstrzy- 
mać go, jakem powstrzymywał 
jego ojca, gdy przyzywając po
rno ey, chciał odkryć, że Jakób 
Garaud, był podpalaczem mor
dercą...

Po strasznym tym  monologu, 
ów nędznik gotów do nowej 
zbrodni, gdyby ta potrzebną się 
okazała do jego ocalenia, upadł 
povrtornie na krzesło bezsilny, 
pogrążony w głębokiem milcze
niu.

Lucjan wszedłszy do salonu, 
znalazł tam Marję. Dziewczę 
oczekiwało z niepokojem rezul
tatu rozmowy pomiędzy nim a 
ojcem.

Spostrzegłszy go wchodzące
go z obliczem rozradowanem, 
pobiegła ku niemu.

— W szak wszystko dorze, 
nieprawdaż — pytała.

— Tak odrzekł — od dziś 
stanowię część personelu no
wej fabryki, otrzymałem miej
sce dyrektora robót.

Marja ze zbytku wzruszenia, 
zachwiawszy się nagle, zmu
szoną była wesprzeć się o 
krzesło,

Lucjan podskoczył, chcąc ją 
podtrzymać.

— Pani jesteś cierpiąca? — 
szepnął.

— Nie... nie to nadmiar ra 
dości.. czuję się być tak szczę
śliwą.,.

— Lecz pani pobladłaś.
— To wkrótce przeminie wy

bacz pan temu chwilowemu 
wzruszeniu. Jam tak gorąco 
pragnęła, ażeby ojciec pańskiej 
prośbie zadość uczynił,.. Oto 
widzisz pan — dodała — minę
ło już osłabienie, jest mi dob
rze zupełnie. I przybrawszy po
zorny spokój, usiadła.

— Pozostaje mi teraz wyra- 
zić pani najgłębszą moją po
dziękę za twą szlachetną pro
tekcję — mówił Lucjan dalej; — 
dzięki jej otrzym ałem ’ skutek 
pożądany. Nie zapomnę o tem 
nigdy i wdzięcznym pani przez 
całe życie pozostanę.

— Zobaczymy, czy pan pa
miętać będziesz — odpowie
działa z uśmiechem, podając 
mu rękę.

Syn Juljana Labroue ujął tę 
drobną rączką, wyciągniętą ku 
niemu i do ust ją poniósł, skła
dając na niej pocałunek, pełen 
u-zanowania’ W cływili tej dziew- 
czę uczuło n; głe * wstrząśnienie 
serce.

— Ach/ ja go kocham — po
myślała — kocham, czuję to, 
czuję — Zatem wkrótce zapew
ne zaczniesz pan pełn:ć swój

K. P. Z e  z r e a liz o w a n ie m  
p o ży czk i p r z y m u so w e j n ie  
w o ln o  d łu ż e j  zw lek a ć . (G łos:
N areszcie!) R ozp o rząd zen ie  w y 
konaw cze je s t go tow e. C ałe 
sp o łeczeń stw o  m usi się n a  to  
zdobyć i o d d ać  w szystk ie  za 
soby  m a te rja ln e  i in te lek tua lne . 
K ończąc w y w o d y  sw oje, m ini
s te r p rosi o o d esłan ie  p ro jek tu  
do kom isji skarbow o  - b u d ż e 
tow ej.

Kronilto polityczna.
—  A rm ja  am ery k ań sk a  b ę 

dzie z red u k o w an a  do  150 ty 
sięcy  ludzi w  term in ie  do 1 li
s to p ad a .

—  K ról w łoski p o lec ił u tw o 
rzen ie  g ab in e tu  B ononiem u. 
T e k ę  min. sp raw  zagr. m a ob jąć  
p rzew o d n iczący  kom isji sen a tu  
d la  spr. zagr. N avie.

—  H r. Z y g m u n t L asock i zo 
s ta ł m ianow any  p o słem  p o l
skim  w  W iedn iu , n a  m iejsce 
u s tęp u jąceg o  dr. S zaroty .

—  N a posiedzen iu  kom isji 
do  sp raw  zagran icznych  o św iad 
czył w czoraj d r. B enesz, iż 
s to sunk i po lsko -czesk ie  p o p ra 
w iają  s ię  i że n iep o ro zu m ien ia  
w  sp raw ie  w sch o d n io  - g a licy j
sk iej i s łow ack ie j b ęd ą  u su 
n ię te .

—  P osłow ie  ze Ś ląsk a  C ie
szyńsk iego  K unicki, R eger, K łu- 
szyński, M achay  i M ichejda 
w ystosow ali do  rząd u  polskiego 
p ro te s t p rzec iw  p o lity ce  ugody  
z czecham i i zapow iedzieli, że

w ezw ą ca ły  p ro le ta rja t polski 
do  w alk i o po lskość  Ś ląska 
C ieszyńskiego

—  G ru p a  p rzem y sło w có w  
belg ijsk ich  z A n tw erp ji u zy 
sk a ła  w ielk ie  koncesje  w  Z a 
g łęb iu  naftow ym  „G roznyj". 
G ru p a  ta  z aw arła  n ad to  um o
w ę z za rząd em  kolei k au k a
skich. N a m ocy  te j um ow y 
belgom  przyznano  p ra w o  ek sp lo 
atac ji o lb rzym ich  te ren ó w  po  
obu  s tro n ach  kolei, o raz  p raw o  
b u d o w an ia , n a fto c iąg ó w  i re- 
zerw oarów .

—  N a p o d staw ie  uchw ały  
konferencji p rem je ró w  o trzy 
m ał lo rd  C urzon po lecen ie , aby  
się zw rócił do  am b asad o ró w  
Japonji i S tan ó w  Z jed n o czo 
n ych  w  sp raw ie  zw ołania ko n 
ferencji Japonji, A m ery k i i 
A ng lji d la  zaw arc ia  p o ro zu 
m ien ia  p o m ięd zy  tym i trzem a 
p ań stw am i.

—  B. król bu łgarski F e rd y 
nan d  p rzy ją ł n o tab ló w  b u łg a r
skich, z k tó rym i om aw iał m o 
żliw ość zam ach u  stanu  w  Buł- 
garji, d o k ąd  m a zam iar p o 
w rócić.

—  W czora j b aw iła  w e L w o 
w ie w ycieczka dziennikarzy  
nadba łtyck ich , p rzy ję ta  se rd e 
cznie p rzez  m iejscow ą p ra sę  
o raz  p rzed staw ic ie li w ład z  i 
sp o łeczeń stw a . R an o  odby ło  
się śn iad an ie  w  kasyn ie  m iej
skim . P o  zw ied zen iu  'm iasta  
udali się goście n a  ob iad  do 
p re zy d en ta  m iasta; w ieczo rem  
byli n a  zeb ran iu  w  gm achu 
u n iw e rsy te tu  i w  tea trze . W  
n ied z ie lę  od jechali do  B ory
sław ia .

P o sło w ie  z k lubu  n a ro d o w e
go z jed n o czen ia  ludow ego  i 
po lsk iego  s tro n n ic tw a lu d o w e
go złożyli n ag ły  w n iosek  w  
sp raw ie  u p o sażen ia  d u ch o w ie ń 
stw a.

1) Sejm  w zyw a rz ąd  do b e z 
zw łocznego , r,ie później jak  w  
c iągu  jed n eg o  m iesiąca , p o w o 
łan ia  kom isji rządow ej, do 
p rzep ro w ad zen ia  ro k o w ań  z ko 
m isją  kościo ła  kato lick iego  w  
celu  w y k o n an ia  art. 1 lit. „ d “ 
u s taw y  o re fo rm ie  rolnej z dn. 
15 lipca  1920 r. i zw iązanego  
z ty m  u regu low an iem  u p o sa ż e 
n ia  d u ch o w ień stw a , organistów , 
służby kościelnej i in sty tuc ji

kośc ie ln y ch  w  term in ie m ożli
w ie szybkim  i za ła tw ien ia  sp raw  
w spó lnych  po m ięd zy  p ań stw em  
po lsk im  a  ko śc io łem  k a to lic 
kim.

2) Sejm  w zy w a rząd , aby 
kom isji ow ej d a ł z lecen ie  za 
ła tw ien ia  sp ra w y  tw orzen ia 
p rzy  p a ra f j ach  g o sp o d arstw  
rolnych.

3) Sejm  w zy w a rząd , w zg lęd 
n ie g łów ny  u rząd  ziem ski, że 
by  p rzy  p a rce lac ji m ajątków , 
zw łaszcza  w  b. K ongresów ce, 
w y d z ie la ł o d pow iedn ie j w ielko
ści działk i i p rzek azy w ał je 
p roboszczom , o rgan istom  i s łuż
bie kościelnej w  form ie d z ie r
żaw nej, aż do osta teczn e j u-

obowiązek? — pytała, siłą wo
li powściągając wzruszenie.

— Od ju tra, pani,
— Ależ budynki jeszcze nie

wykończone.
— Pan Harmant oddaje mi 

wielką salę obok bibljoteki na 
urządzenie w niej tymczasowo 
pracowni dla rysowników.

— A dziś, co pan robić bę
dziesz?

— Mam z ojcem pani jechać 
do Courbevoie.

— A więc zostaniesz pan u 
nas na śniadaniu?

— Tak paui, pan Harmant 
polecił mi o tem panią uprzedzić.

— Doskonale —  zawołała 
uradowana — biegnę wydać 
rozkazy; przebacz pan, iż na 
chwilę pozostąwia cię samym.

I wyszedłszy z salonu, rozka
zała kamerdynerowi położyć 
jedno nakrycie więcej do śnia
dania, poczem udała się do 
bibljoteki dla złozenia ojcu po
dzięki.

Były nadzorca siedział w po
stawie, w jakiej go opuściliśmy. 
Spostrzegłszy wchodzącą córkę, 
wstał i podszedł ku niej.

— Jakże? — zapytał — roz
mawiałaś ze swym protegowa
nym? jestżeś zadowoloną?

— Och tak mój ojcze — wo
łało dziewczę, rzucając mu się 
w objęcia więcej zadowoloną

niź sądzisz kocham cię za to 
stokroć razy więcej.

Garaud spojrzał ze zdumie
niem na twarz dziewczyny, łza
mi zroszoną. Nachmurzył czoło 
i jednocześnie myśl straszna, 
przerażająca.^ zawładnęła jego 
umysłem.

— Pójdźmy na śniadanie 
rzekł pokonywując obawę.

— Tak, pójdźmy — odpo
wiedziała Marja a nawet towa
rzyszyć ci będę do Courbevoie.

— Jak to, chcesz tam jechajj?
— Chcę tego.
— Dobrze więc pojedziemy.
Ojciec wraz z córką, połą

czywszy się z Lucjanem w sa
lonie, przeszli następnie do ja
dalni.

Podczas śniadania Harmant 
wy Pyty wał nowego dyrektora
0 szczegóły jego rzemiosła. Syn 
Juljana Labroue odpowiadał w 
sposob, dający poznać zdolność
1 głęboką wiedzę w jego spec
jalności. Marja była rozpro
mienioną.

(c. d. n.)



n ow y  p o m ięd zy  |s to l ic ą  apo- 
io lsk ą  a rządem , przez sejm  
s tw ie r d z o n e j .

W n io sk o d a w cy  zaznaczają, 
ie :

R ząd p o lsk i w  kw ietn iu  r. b. 
cdniósł s ię  do W atykanu  z 
propozycją ro zp o częc ia  p er
traktacji. S to lica  ap osto lsk a  w  
nyśl p o w y ższe j p rop ozycji za- 
w d z i ła  u tw orzen ie  kom isji ko- 
aRelnej do p rzep row ad zen ia  
pertraktacji z rządem . K om isja  
ta zo sta ła  już p o w o ła n a  od  kil- 
lu tygodni, natom iast n iem a  
łom isji rządow ej.

K R O N I K A .
Kalendarzyk.

D ziś  A n ton iego  

Jutro Izajasza  

W sch . s ło ń ca  3 m . 56 

Z a ch . „ 8 m. 12
wtorek

jak bolszewicy drukują 
banknoty.

R yga , 4 lipca.
R ob otn icy , p racujący w  dru

karniach b anknotów  so w ieck ich  
v  ty ch  dn iach  zastrajkow ali i 
ło p iero  p o  przybyciu  siły  
tbrojnej przystąp ili do pracy, 
b e z  urządzili sp ecja ln ą  obstruk- 
łję, drukow ali m ian ow ic ie  ban- 
ln o ty  na jednej stronie któ- 
lych w ydrukow ane b y ły  tysiąc-  
lublów ki, a na drugiej p ięćse t-  
jublówki. l rw ało  tak ca ły  ty 
dzień i d op iero  na sk u tek  in 
terw encji w ła d z  i p oczyn ion ych  
is tę p s tw  robotnikom , ci ostat- 
i i  otrzym ali p o zw o len ie  druko
wania w  ciągu  dw u godzin  
dziennie b an k n otów  dla sieb ie , 

od  w arunkiem  jed n ak że, aby  
ie  b y ły  on e w ięk sze  ponad  
jOOO rubli. W  ciągu  ty ch  dw u  
odzin  in ten syw n ość  pracy  ro' 
stn ików  sta n ę ła  na p oziom ie  

produkcyjności p racy  w  okrę
c ę  p rzed w ojen n ym . Jed n ocze- 
ł r ie urzęd n icy  s o w ie c c y  na  
’p ow incji n ie otrzym ują już od  
ilku m ie s ię c y  pensji ze  w z g lę -  
u na zu p e łn y  brak p ien ięd zy , 
lm y, w y a sy g n o w a n e  dla o d 

rodzenia p rzem ysłu  z tych  sa- 
w zg lęd ó w  nie zo sta ły  

i-y p ła c o n e , tak, że  90 proc. 
przedsięb iorstw  p rzem y sło w y ch  
jest n ieczyn n ych .

® sprawie Djrantae.1 
| sprzedaży alkoholu.

W  sp ra w ie  tej „G az. W a rsz .“ 
'■rzymuje n astęp u jące  infor
macje:

N a p o d sta w ie  zatw ierd zon e-  
o projektu  n o w eli do u sta w y  

ogran iczen iu  sp rzed a ży  a lk o
holu w sze lk ie  k o n cesje  na 
p iz e d a ź  alkoholu  zatrzym ują  
W a m oc do dn. I styczn ia
123 r.
A  w ię c  n aw et za w ieszo n e  

'b ecn ie  k on cesje  do term inu  
>/ strzygn ięcia  tej sp raw y przez  

’ !m, uzyskują n a  skutek  w y 
mienionej u ch w a ły  (§ 1 punkt 

sw ą  m oc —  aż do term inu  
’ zy to czo n eg o  p o w y żej, to  zna- 
*y do 1.1 1923 r.

O d n ośn ie  do p rzep ro w a d ze-  
a tej u sta w y  —  kom isja  s e j 

mowa w  ciągu osta tn iego  ty -  
odnia z d e c y d o w a ła  s ię  p rze

c z ą c  kontrolę nad punktam i 
P rzedaży alkoholu  ■— sp o łe -  
Zeństwu, t. zn. p o  term inie 1

fcznia 1923 r. k on cesje  b ęd ą  
d aw an e lub co fan e przez  
lo śn e w ła d ze  w y k o n a w cze , 
t p o d sta w ie  opinji, w yd an ej  

> łk ez  organ izacje i stow arzy- 
u '.enia sp o łeczn e , o św ia to w e  i 
Religijne.

D o k t ó r
iWASYLI KEKAŁO
Jn. Lekarz wenerycznego szpi

tala  w Będzinie)
; Choroby weneryczne, skórne 

i moczopłciowe. 
rzyjm uje codziennie 12—2 pp..

5— 7 w.
dni świąteczne 10— I pp. 

jJDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

W ycofanie banknotów  
1-ej em isji. P ol. kraj. kasa  
p o ży czk o w a  za  zgod ą  m ini- 
sterjum  skarbu w ycofu je  z o- 
b iegu  n astęp u jące  banknoty  
1 -ej em isji (szare):

20-m arkow e z datą  W arsza 
w a  17 m aja 1919 r. z w izeru n 
kiem  K ościuszk i,

5-cio  m arkow e z d a tą  W a r
sza w a  17 m aja 1919 r. z w iz e 
runkiem  G ło w a ck ieg o ,

l-o  m arkow e z datą  W a r
sza w a  17 m aja 1919 r. z w iz e 
runkiem  orła p o lsk iego .

P o w y ższe  banknoty przyjm o
w an e  b ęd ą  do zap łaty  w e  w sz y 
stk ich  od d zia łach  polskiej kra
jow ej k asy  p o ży czk o w ej, u rzę
d ach  i k asach  skarbow ych , ko
le jo w y ch  i p o cz to w y ch , jakoteż  
w  k asach  w szy stk ich  instytucji 
p a ń stw o w y ch  tylko do dnia 31 
w rześn ia  1921 r.

P o w y ż sz y c h  bank n otów  nie  
w oln o  w ięcej kasom  w y d a w a ć , 
le c z  w  p e łn y ch  p aczk ach  oban- 
d ero low an ych  i p rzep isow o  p o d 
p isa n y ch  po 100 sztuk o d sy 
ła ć  do n ajb liższego  od d zia 
łu P K K P .

O d  1 październ ika 1921 roku 
u sta je  ob ow iązek  przyjm ow ania  
ty ch  banknotów  do zap ła ty . 
M ogą b y ć  on e jednak w  o d 
d zia łach  polsk iej krajow ej ka
sy  p o ży czk o w ej w ym ien ian e na  
b an k n oty  II em isji. K o szty  e- 
w en tu a ln ych  p rzesy łek  p o c z to 
w y c h  banknotów , p rzesy łan ych  
do w y m ian y  p o n o si klijent.

O d d z ia ły  PK K P. są  o b o w ią 
zan e w y m ien ić  teg o  rodzaju  
banknoty ty lk o  do dnia 31 grud
nia 1921 r.

Z  dniem  tym  ustaje  o b o w ią 
zek  o p ła ca n ia  ty ch  banknotów .

Urlopowanie rolników na
czas żniw. Biuro p ra so w e m in. 
spr. w o jsk o w y ch  p o d a je  n a stę 
p u jący  rozkaz m inistra spraw  
w ojsk ow ych .

W o b ec  zb liża jącego  się  okre
su  żniw  zarządzam : D . O . G en. 
p rzep row ad za  w e  w łasn ym  za 
kresie  i o ile w arunki s łu żb y  na  
to  zezw o lą , urlopow anie na ro
b o ty  p o ln e  szereg o w y ch  rolni
ków  w szystk ich  rodzajów  bro
ni i służb b ez  w zg lęd u  na rocz
nik w  cza sie  od  15 lip ca  r. b. 
d o  dnia ! 1 w rześn ia  r. b. Z e  
w zg lęd u  na d o n io sło ść  p o w y ż 
szej akcji, n a leży  u d zie lać  o d 
n ośn ych  urlopów  na roboty rol
ne w  m iarę zg łaszan ia  próśb, 
w  każdym  p o szczeg ó ln y m  jed 
nak w yp ad k u  na p rzec iąg  14 
dni, tak, b y  m o ż liw ie  k ażd y  z 
pośród  sz e r e g o w y c h  rolników  
m iał m ożn ość  skorzystan ia  z 
urlopu  rolnego.

W  tym  celu  D O G . i D o w . 2 
armji zarządza urlop ow an ie s z e 
reg o w y ch  ro ln ików  kolejno w  
trzech  okresach , a m ianow icie:  
w  p ierw szym  okresie  od dnia  
15 lip ca  r. b. do dnia 1 sier
pnia r. b., w  drugim  od  dnia 1 
sierpn ia  d© dnia 15 sierpnia  
r. b., w  trzecim  zaś od  dnia  
15 sierpnia  do dnia 1 w rześn ia  
r. b. D o  u d zie lan ia  u r lop ów  u- 
praw nić n a le ż y  b ezp o śred n ie  
od d zia ły  w ojsk ow e, zak ład y  i 
in stytucje, przy  czym  rozkaz p o 
w y ż sz y  n a leży  p o d a ć  do w ia 
d om ości w szy stk im  sz e r e g o 
w ym .

Św ięto  Ameryki. W  dniu  
w czorajszym  o b ch od ziła  ca ła  
P olsk a  u ro czy śc ie  135 roczn icę  
o g ło szen ia  n iep o d leg ło śc i S ta 
n ów  Z jed n oczon ych

W  W arszaw ie , L w ow ie , Kra
kow ie, P oznaniu  i in n ych  m ia 
stach  o d b y ły  s ię  m an ifestacje

i ob ch od y  na cze ść  A m eryk i, 
w  których  brały  u d zia ł n ie 
p rze liczo n e  m asy . S zczegó ln ie  
liczn ym  b y ł udział d zieci, sk ła
dających  h o łd  ofiarnym  in sty 
tucjom  am erykańskim  za ich  
w sp an ia łą , ra tow n iczą  akcję.

Anglicy na granicy? D o 
w iad u jem y się  w  ostatniej ch w i
li, jakoby w ojska angielsk ie  
(szk oci) m ieli ob sad zić  na ca 
łej d łu gości granicę polsko- 
śląską .

O b sa d zen ie  m a się  ro zp o 
czą ć  dzisiaj w  p o łu d n ie . W  n ie 
d z ie lę  rano p rzyb ył do H er
b ó w  pruskich od d zia ł an g iel
ski ce lem  ob jęcia  granicy, jed 
n a k ie  p o w sta ń cy  za p ro testo w a 
li en erg iczn ie  p rzec iw k o  tem u. 
O ficer  angielsk i w rócił z o d 
d z ia łem  do L ublińca po „dal
sze  rozkazy**.

Pom oc dla dzieci. D zięki 
staraniom  d elega tk i am eryk. 
czerw , krzyża m iss  Johnson, 
otw arta zo sta ła  w  S osn ow cu  
przy ul. C hem icznej Nr. 4 p rzy
chodnia d la d z iec i do lat 15 
najb ied n iejszej lu d n ości, n ie  na
leżą ce j do kas chorych .

D z iec i otrzym ują tam  b e z 
p łatną  p o m o c  lekarską, o p a t
runki i lek arstw a  trzy razy ty 
godn iow o: w e  w torki, czw artki 
i so b o ty  od  godz. 4 — 5 p o  
południu .

D z iec i, k orzysta jące  z dokar
m iania w  kuchniach P A K P D ., 
otrzym vw ac tam że b ed ą  kar
tki w stęp u . « -pg

Sprzedaż uliczna znacz
ka z n ap isem  „na k o lon je le t
n ie  d la d z iec i żydowskich**, o d 
b yta  dn. 30 ub. m. dała  c z y 
s te g o  d och od u  mk. 66.174.15, 
mk. niem . 69 i koron 1.

Sport. D nia 2 lip ca  1921 r.
b. od b y ł s ię  m atch  footb . p o 
m ięd zy  druż. „Syon 1“ a „ P o 
lon ią  I“. R ezu ltat m atchu 4 : 1 
na k o rzy ść  „S yon u “.

r  Św inie dla niem ców p ę 
d zon e  b y ły  przez  paskarzy  
ślą sk ich  w czoraj od  św itu  do  
n o cy . C iek aw e jest stan ow isk o  
w ła d z  n a szy ch , które są  p rze
konane, ż e  p ask arze, d ostarcza 
jący  św in ie  B erlinow i, m ogą  
w p ły n ą ć  na lo sy  G . Śląska. 
Inaczej bo n ie m o żem y  sob ie  
w y tłu m a czy ć  te g o  n ie s ły ch a 
n eg o  w p rost o g a ła ca n ia  kraju 
za  papierki n iem ieck ie , które  
ty lko p atrzeć, jak zaczn ą sp a 
d ać  na łeb , na szyję!

Znów pasek  na tytoń. O d
d w uch  dni krąży p o  Z ag łęb iu  
p o g ło sk a  o pod n iesien iu  cen y  
m o n op o low ej na w y ro b y  ty to 
n io w e. P og ło sk a  ta sta ła  się  
p o w o d e m  do ukrycia w sz y s t
kich za p a só w  tytoniu  i p a p ie 
ro só w  przez paskarzy-trafikan- 
tów .

O negdaj w  B ęd zin ie  i w  D ą 
b row ie  n ie b y ło  m ożna d o sta ć  
ani funta tytoniu, m im o, że  dzień  
w cześn iej do B ędzina n a d esz ły  
w ięk sze  transporty z W arszaw y .

W  zw iązku  z tym , jak d o n o 
si on egd a iszy  „K urj-r Z a g łę-  
b ia “ jakaś trafika przy  ul. T a r
g o w ej (czy  taka w  D ąb row ie  
istnieje? i czy  n ie jest to  p o 
m y sł kelnera?) sp rzed aje już 
p a p iero sy  m o n o o o lo w e  z cen ą
50 mk. p o  75 mk.!

W czoraj u siłow a liśm y  sp raw 
d zić  w  urzęd zie  m onopolu  ty 
to n io w eg o  w  K rakow ie, czy  
zw y żk a  cen  w ch od zi w  ży c ie  
z dn. 1 czy  15 b. m.

O b iecan o  nam  o d p o w ied z ieć  
p o  przybyciu  dyrektora d o  biura.

Z  teg o  sam ego  źródła d o
w ied z ie liśm y  się , że  do Z a g łę 
bia id z ie  w ie lk i transport ty to 
niu i n a n iero só w . O b y  ty lk o  
n ie  p o sz ły  na pasek .

S a m o b ó j s t w o  w  w i e z i e 
n iu  W erona! rano p o w i e s i ł  się  
w  a r e sz 'ie  przv  ul. M ałach ow 
sk ieg o  S tan isław  S iw ek , zaare
s z t o w a n y  p rzez  trzeci kom isar- 
jat policji.

P o w r o t n a  f a l a .  Skutki „po
p ra w y  bytu** kJas:e pracującej 
p rzez  ró żn eg o  rodzaj u w ich rzy

cieli coraz jaskraw iej za czy n a 
ją s ię  u jaw niać. Z  jednej stro 
ny zm niejszen ia  p racy, z dru
giej zaś zn aczn e p o d n iesien ie  
w yn agrod zen ia  d op row ad ziły  
do tego , iż dziś w ie le  artyku
łó w  korzystniej jest sp ro w a 
d zać  z zagranicy.

A rtyk u ły  np. w łók n iste  są  o 
40 proc., ta ń sze  w  A ustrji i 
C zechach , szk ło  o 150 m k. na 
m etrze kw ., że lazo  i sta l o  30  
proc.

N ic też  d ziw n ego , że  w  p rze 
m y śle  naszym  za czy n a  ujaw niać  
się  zastój i jeże li stosunki n ie  
ulegn ą  radykalnej zm ianie, k la
sa pracująca , zam iast o b ie c y 
w an eg o  raju, od czu je to  dotk li
w ie .

O b ecn ie  H uta B ankow a w  
D ąb row ie  z p o w o d u  braku za 
m ów ień , w strzy m a ła  b ieg  w ie l
kich p iecó w , a inne zak ład y  
p rzem y sło w e  n o szą  s ię  z za 
m iarem  zam k n ięcia  na p ew ien  
p rzeciągczasu  w a rszta tó w  pracy

Dlaczego? P o n iew a ż  ksią
żeczk i, w y d a w a n e  przez t. zw . 
z p rzep roszen iem  w y d zia ł a* 
p row izacy jn y  w  D ąb row ie na  
n ab yw an ie , a w ła śc iw ie  n ie- 
o trzym yw an ie  g ra m o w y ch  p or
cji ży w n o śc io w y ch , straciły  w a r
to ść  sw ą  z dn. 1 lip ca , w y 
dział ten  p rzystąp ił do w y d a 
w ania  leg itym acji na drugie 
p ó łro cze . I có ż  s ię  ok azuje? i U

O to  m ieszk ań cy  otrzym ują  
książeczk i, p o z o sta łe  z p o p 
rzedn ich  nakładów , gd zie  w y 
p isan o  atram entem  term in w a ż 
n ości ty c h ż e  i za to lu d n ość  
m usi p ła c ić  p o  mk. 10.

P o n iew a ż  m inisterjum  w y g ła 
dzania zostan ie  w  krótkim  cza 
sie  z lik w id ow an e, w y d z ia ł apro- 
w izacyjn y  n ie w y d a ł już k u p o
n ów  i ob ecn ie  w szy stk ie  arty
kuły  o trzym yw ać s ię  b ę d z ie  je 
d yn ie  na p o d sta w ie  k siążeczk i 
ży w n o śc io w ej, co  daje moż-. 
n o ść  do n ad u żyć  a w iem y, iż 
sp ec ja lis tó w  do teg o  w  D ąb ro
w ie  n ie brak. - ' ) W j»

Napad bandycki. W  dniu
30 czerw ca  r. b. o godz. 4 
rano, d w uch  n iezn an ych  b a n 
d ytów , w  la tach  od  20 —  26, 
n ap ad ło  na szo sie , id ącej z 
Ż arek  do S iew ierza , na kupca  
Joska E n glen d era , m ieszkańca  
S iew ierza . B an d yci steroryzo- 
w ali w o źn icę , n iew iad om ego  
d otąd  p o ch o d zen ia  i kupca za- 
p o m o cą  rew olw eru , który je
d en  z b an d ytów  p o sia d a ł przy  
sob ie . K orzystając z teroru, 
zrabow ano kupcow i E. zn aczn ą  
ilo ść  skóry. W artość  zrab ow a
n ego  tow aru  w yn osi 40000 mk. 
P o  dokonaniu  napadu, b a n d y 
ci od d alili s ię  w  la sy  w  stronę  
M rzygłodu. N a ś la d y  d otąd  
nie natrafiono.

Oburzająca bezczelność  
aglika. P rzy zb iegu  u lic P io tr
kow skiej i Z ie lo n ej w  Ł o d zi, Jo
han W iła m  Filding, zam . przy  
Z ielon ej Nr. 12, natknął s ię  na  
por. S ta n isła w a  G ó rsk ieg o , z a 
m ieszk a łeg o  przy ul. G dańskiej 
Nr. 61. G d y  por. zw ró c ił u w a 
g ę  F ild in gow i, ab y  ostrożnie  
chodził, ten  ostatn i u d erzy ł G ór
sk iego  w  tw arz.

Fakt ten  w y w o ła ł aw anturę  
i z b ie g o w isk o .— Interw enjow a- 
ła  policja.

P osteru n k ow y ch c ia ł od p ro
w a d z ić  F ild inga do k om isaria 
tu, czem u  jednak oparł się  F il
d ing i u d erzy ł p osteru n k ow ego  
w  tw arz.

S praw ę Fildinga, jako p o d d a 
n eg o  an gielsk iego  sk ierow an o  
do kom isarjatu rządu-

S o o d z iew a ć  s ię  n a leży , iż o- 
w e g o  p ana n ie m inie zasłu żon a  
kara za jego  b ezcze ln o ść .

P o lsk a  n ie jest krajem  Z u lu 
sów , g d z ie  różni aw anturnicy  
c ie szą  się  b ezk arn ością  za  sw e  
b ezp raw ie  p od  osłon ą  angiel
skich pap ierów .

I  Kursów rzemieślniczych 
w Sosnowcu.

W  n ied z ie lę , dn. 3 lip ca  r. b.
0 godz. 3 p o  południu  od b y ło  
się  zak oń czen ie  X X V -g o  s e 
m estru kursów  rzem ieśln iczych  
so sn o w ieck ich , p op rzed zon e  
n ab ożeń stw em  w  k ośció łk u  k o
le jow ym  o god zin ie  9 rano.

U ro czy sto ść  zak oń czen ia  s e 
m estru  ro zp oczęli s łu ch a cze  
śp iew em  „B oże, C oś Polskę**.

P o  p rześp iew an iu  jednej stro
fy p. Fr. K oźm iński, k ierow nik  
kursów , p rzem ów ił do zeb ra
nych  s łu ch a czy  i zap roszon ych  
g o śc i o dziejach  kursów  rze
m ieśln iczych , nadm ien iając, że  
z p rzy sz ły m  rokiem  szkolnym  
kursy rzem ieśln icze  p rzech o 
dzą z p o d  zarządu T -w a  dobr. 
p o d  zarząd m agistratu  m. S o 
sn ow ca .

P rzem aw ia ł rów n ież ks. Fran. 
R aczyńsk i, p rezes T -w a  dobr., 
p o d n o szą c  d z ia ła ln o ść  k ierow 
nika kursów  p. F. K oźm iń sk ie
go , który je sz c z e  za  c za só w  
rząd ów  carskich w ie le  p rze
ch o d ził, g d y ż  na ty ch  kursach  
w y k ła d y  b y ły  p ro w a d zo n e  w  
języku polsk im , o jczy sty m  i 
w o g ó le  p . F. K oźm iński d ok ła 
d a ł b. w ie le  starań, b y  te  kur
sy  jakoś utrzym ać. D z ięk o w a ł 
rów n ież ks, R aczyńsk i n a u czy 
c ie lo m  za  pracę.

P o  tej m o w ie  zn ó w  p. Fr. 
K oźm ińsk i m ó w ił o św ia d e c t
w ach  i p rom ocjach  słu ch aczy .

Ś w ia d ec tw a  z u k o ń czen ia  
4-ch  kursów  rzem ieśln iczych  
otrzym ało  17 s łu ch a czy . Z  o- 
trzym ujących  św ia d e c tw a  2-ch  
s łu ch aczy , p o d cza s inw azji b o l
szew ick iej z g ło s iło  s ię  na front
1 sz c z ę ś liw ie  p o w r ó c iło . W  
św ia d ec tw a ch  m ają to  za zn a 
czon e. Są to: S ta n isła w  M u
sia ł i A lek san d er  G rajpel.

N a X X V  sem estrze  b y ło  270  
słu ch aczy . D o  s łu ch a czy  prze" 
m ó w ił w  krótkich s ło w a c h  ks. 
p refekt kursów , n aw ołu jąc  ich  
do pracy  i p o sza n o w a n ia  star
szy ch  i w o g ó le  n a u czycie li kur
só w  rzem ieśln iczych .

Z ab iera ł g ło s  i p rzed sta w i
c ie l * rzem ieśln ik ów  p, Józefat 
K ruszyński.

N a zak oń czen ie  p o d z ięk o w a ł 
k ierow n ik ow i kursów  i perso" 
n e lo w i n au czycie lsk iem u  w  
im ien iu  ro d zicó w  jed en  z p rzy
b y ły ch  o jców , p o czy m  rozdano  
słu ch a czo m  cenzury , a zap ro
szen i g o śc ie  udali s ię  do 2-ch  
sal, obejrzeć  p race s łu ch a czy . 
W  jednej sa li ro zm ieszczon e  
b y ły  rysunki o d ręczn e, a w  
drugiej rysunki tech n iczn e  i 
k reślen ia  g eo m etry czn e .

N a  w yróżn ien ie  z rysu n k ów  
od ręczp ych  zasługują s łu ch a 
cze: B ętkow sk i i E . M isk iew icz.

A  o to  n azw isk a  u czn iów , 
którzy  otrzym ali św ia d ec tw a  
z u k ończen ia  kursów:

G rajpel A lek san d er, ślusarz; 
M usiał S tan isław , pom ocn ik  
m aszynisty; T rzcina E dw ard, 
elek tro-m on ter (cum  laude); 
Z em b a la  A n ton i, tokarz; T ra- 
jer Jan, praktykant biurowy; 
Statler Marjan, ślusarz; S ieja  
A n ton i, pracow nik  w yd zia łu  
tech n iczn o  - m iern iczego  m a g i
stratu m. S osn ow ca; L atosińsk i 
M ieczysław , e lek tro  - m onter; 
Ć w iek  W ła d y sła w , tokarz, D u- 
ryński K azim ierz, tokarz; R ej- 
d y ch  J an, slusarz; T a cza n o w 
ski Jan, tokarz; K rukow ski Bro
n isław , ślusarz, Z ad ara  Jan, 
elektro - m echanik; O sosiń sk i 
B ronisław , tokarz; Bajer R om an  
tokarz; K u d a szew icz  S tan isław , 
ślu sa iz , M ańko T eod or , b la 
charz; G uca Jan, pom ocn ik  
m aszyn isty  i T h ie l G ustaw , 
tokarz.

M f H H i m
D E N D Y S T A

I. SZATENSZTEIN
SOSNOWIEC, M odrzejewska 3. 
Godz. przyj, od 10— 12 przed poł.

„ „ „ 3—  6 po poł.
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Sosnow iec, 5 lipca.

Otrzymujem y list następujący: 
Racz przyjąć, Sz. Panie R e

daktorze kilka słów  w  sprawie 
katastrofy kolejow ej w  Krze
szowicach!

Jak to Pan Redaktor podaje, 
wina w edług „Ilustr. Kur. 
Codz." spada na m aszynistów  z 
Kongresówki.

A  ten sam  „Ilustr. Kur. 
C odz“ Nr 174 z 30. VI. (czy
tam  go już 29. VI.) potępia ko- 
lejom istrzów z Galicji w  zez
naniu m aszynisty dyrekcji kra
kowskiej p. K. Lechra:

...„Sygnał w jazdow y był bar
dzo słabo ośw ietlony", a w ięc  
wina służby stacji K rzeszow ice.

Dalej zaznacza tenże p. Lechr, 
że: nie tracąc przytom ności,
dał kontrparę, ale mu to n ie
w iele  pom ogło bo parowóz  
skakał na miejscu".

W idocznie p. m aszynista za
pom niał o piasku, by go na
sypać na szyny i o hamulcu  
przed kontrparą, czego nie za
znacza, a w ięc  gdzież ta jego  
przytomność? A  co za facho

w ość, jeżeli nie m ógł uciec z 
dw om a wagonam i, które skła
dały się na jego pociąg?!

Dalej p isze „Ilustr. Kurj. 
Codz.“: „K iedy katastrofa była  
już nieunikniona, p. L. wraz z 
palaczem  chwycili się m echa
nizmu".

Gdzie? którego? W szak m e
chanizm znajduje się z boków  
parowozu albo pod parow o
zem.

C zyżby ci panow ie schodzili 
z parowozu i trzymali go za 
korby?

Tak m oże zeznawać m aszy- 
nomistrz z Galicji specjalnie  
chyba dla „Illustr. Kurjerka",

M aszynista z K ongresówki 
nie będzie kom prom itować się 
opow iadaniem  niedorzeczności, 
a nasze gazety  nie będą na 
dzień naprzód op isyw ać p o
dobnych bajd. |

władze i urzędy cywilne, 
co do których działalności 
na terenie łączą się jeszcze 
pertraktacje z przedstawi
cielami komisji międzyso
juszniczej.

Bez barykad 
i przepustek.

K atow ice, 4 lipca.

Od niedzieli barykady i 
druty otaczające Katowice, 
są zniesione. Również znie
siono przepustki. Komuni
kacja z okolicznymi m iasta
mi przywrócona w pełni, 
z czego cieszy się Katowi- 
cerka pisząc, iż „oswobo
dzeni mieszkańcy odetchnę
li nareszcie pełną piersią 
na świeżym powietrzu".

Również Załęże i Bogu
cice są opuszczone przez 
powstańców zupełnie.

prow adzą ożyw ioną kampanję 
przeciwko transportowi mater- 
jałów  w ybuchow ych i amunicji 
przez Gdańsk do Polski. P o 
w odem  do tej kampanji jest 
przybycie do G dańska francu
skiego parow ca „Marja Luiza" 
z Cherburga z materjałem  w o 
jennym dla Polski. W raz z 
tym  materjałem przybyła do 
Gdańska na w spom nianym  o- 
kręcie w ojskow a straż francu
ska, złożona z oficera i 100 żo ł
nierzy. Jednocześnie przybył 
do Gdańska W isłą parow iec  
Polski z 500 żołnierzami, któ
rzy na podstaw ie uchw ały ra
dy Ligi narodów mają strzedz  
w spom nianych m aterjałów w o 
jennych w  czasie ich w yłado
w yw ania i przew ożenia do 
Polski.

Dr. m ed .

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: ch orob y  p łuc  
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

# ł .  B itn y -S z la c h ta
B. ordynator kliniki chorób skó) 
nych, wenerycznych i mocZ< 
płciowych. Analiz, mikroskol
od I I —1 po poł. wiećz od 6-- 

panie od 5—6.

Aresztowanie prowokatora  
zajść bydgoskich.

Ul. Małachowskiego li

D O K T Ó R

Gdańsk, 4 lipca. Karlo Dzierźanowska

8  U  7. §£ M aszynista |j  
j; g  j. [Edward T rza sk a lsk i.

Dąbrowa-Górnicza, 4-V II-1921.

Strzelanina
w Bytomiu*
Bytom, 4 lipca.

Co sie dzieje no 0. nosku?
Krwawy napad band 
orgeszu w Kr. Hucie.

Bytom, 4 lipca. 
(Tel. wł.)

W niedzielę wieczór na
padli orgeszowcy w Król. 
Hucie na polski pochód 
narodowy. Uzbrojeni w gra 
naty ręczne i rewolwery 
wtargnęli bandyci w śro
dek bezbronnego pochodu, 
strzelając naoślep. Szcze
gólnie pastwili się nad ko
bietami i dziećmi. Dwie 
kobiety zabito, a kilkanaście 
jest rannych. Wśród dzieci 
jest mnóstwo dotkliwie po 
bitych gumowymi kijami.

Zaalarm ow ane posterun
ki powstańcze rzuciły się 
z wściekłością na bandy 
orgeszu.

Pod naporem  tego ude
rzenia orgesz pierzchnął, 
pozostawiając w naszych 
rękach przeszło 40-stu 
jeńców. Jeńcy ci zaopatrze
ni są w prawidłowo zupeł
nie wystawione legityma
cje, świadczące niezbicie o 
istnieniu tajnych organiza
cji. Mają oni być oddani 
w ręce władz koalicyjnych.

Ludność polska w Król. 
Hucie jest oburzona do naj
wyższego stopnia łajdackim 
napadem  niemców. Mówi 
ona że jeśli wojska koali
cyjne nie będą w stanie 
zapewnić jej należytej o- 
pieki przed bandami orge
szu, może dojść do takie
go przelewu krwi niemiec
kiej, że im się na zawsze 
odniechce szerzyć kulturę 
swoją na plecach polskich.

ców jest poprostu bezczel
ną komedją. Całe oddziały 
niemieckie opróżniając po
szczególne miejscowości, 
pozostawiają w pewnych 
miejscach broń ręczną i a- 
municję, wywożąc jedynie 
artylerję, pancerne auta i 
kuchnie polowe.

W opuszczonych miejsco
wościach pozostawiają or
ganizacje niemieckie po kil
ku czy kilkunastu oficerów, 
zaopatrywanych w fałszy
we legitymacje.

Oficerowie ci organizują 
na miejscu tajne komórki 
bojow e,, przyczym, według 
przychwyconych rozkazów, 
m ają nawiązywać ścisły 
kontakt z komunistami.

W okolicach, gdzie znaj
dują się wojska angielskie, 
niemcy zachowują się pro
wokacyjnie wobec polskiej 
ludności, m altretując ją 
w jasny dzień, na oczach 
anglików.

Z dalszych, zachodnich 
miejscowości, polska lud
ność ucieka masowo przed 
terorem  niemieckim.

Panuje ogólne przekona
nie, że jeśli najbliższe dni 
nie przyniosą istotnej pacy
fikacji, której przeprowa
dzenie w obecnych w arun
kach zdaje się przechodzić 
szczupłe siły koalicyjne i 
jeśli nie nastąpi prędkie 
sprawiedliwe rozstrzygnię
cie, może dojść do takiego 
przelewu krwi, jakiego nie 
było jeszcze na oląsku.

Orgesz bytomski napada 
w dalszym ciągu codziennie 
na polaków miejscowych. 
Wczoraj wieczorem oddzia
ły powstańcze opuszczają
ce okolice Bytomia z m u
zyką na czele, były silnie 
ostrzeliwane przez selbszuc.

Z  Chełmna donoszą, że are
sztow ano tam niejakiego Mak- 
sa Borkowskiego, który sw ą  
prowokacyjną agitacją przyczy
nił się do w yw ołania zaburzeń  
w  B ydgoszczy i to sam o za
m ierzał uczynić w  Chełmnie. 
A resztow any z zaw odu elek 
trotechnik jest komunistą i n ie
dawno przybył z N iem iec.

D ąb row a  G órnicza
róg ul. Królewej Jadwigi 

i Sławkowskiej. 
C H O R O B Y  K O B I E C E .

ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu.
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^ D R O B N E  OGŁOSZENIA.
OH E lBE3EIE00B00EJ3EE1I3E13EJE30B00I

Aresztowanie misji sowiec
kiej w Konstantynopolu.

Paryż, 4 lipca.

^ ^ o l a n t  do  sp rz e d a n ia  S ta ro so 8 n o w ie |
k a  26

C ta n is ła w a  Z w o liń sk a  z g u b iła  dow ci
osob is ty .

TELEGRAM!.
Marerjały wojenne 

dla Polski.
Gdańsk, 4-go lipca. 

T utejsze pism a niem ieckie

A gencja Russunion donosi z 
K onstantynopola, że wojskow e  
w ładze angielskie aresztow ały  
sześciu  członków handlowej 
misji sowieckiej w  Konstanty
nopolu. Biura delegacji zostały  
op ieczętow ane. Skonfiskowano 
znaczną ilość gotów ki. P ow o
dem  tych aresztowań jest w y 
krycie spisku bolszew ickiego  
w  K onstantynopolu, skierowa
nego przeciwko sprzym ierzo
nym.

J ^ t o  p o s ia d a  Isk rę  z  d n ia  1 .5 .  26
28 /V I p ro sz o n y  je s t  o p rz y n ie s ie n j  

do  a d m in is tra c ji „ Isk ry "  w  S o sn o w c u  : 
w y n a g ro d z e n ie m ,
/ ^ \d p a d k i  z  d rz e w a  sto la rsk ie g o  sucH 

i sm o ln e  n a  p o d p a łk ę  p o  M k. 
p u d . W ió ry  m aszy n o w e n a  p o d śc ió łk ę  ' 
M k. 400  m tr  sz e śc ie n n y , w  skrzyniac] 
z a w ie ra ją c y c h  p o  6 m tr . s z e śc ie n n y c h !  
o d w ó z k ą  w  g ra n ic a c h  S osn o w ca  U i i f  
W a rsz a w sk a  6 Z a k ła d y  sto la rsk ie  „Dź*4 
g n i"  ___________ ____________

Do sp rz e d a n ia  k o ń  d u ż y  n a  b ie g i 
ła d n e j  ro b o ty . P rz e ja z d  1. M a f  

no w sk a .
Ą y fo to cy k l N . S. U . 6 k o n i d w u cy lś l 

d ro w y  sp rz e d a m . J. Ż o łn ie re k  B | 
d z in , K o łłą ta ja  19.

Nom; z n z  do sprzedania:
GENERATOR trójfazowy 68 K. V. A. 500 Volt, 50 

okr. 1000 obrotów.
SILNIK ELEKTRYCZNY 32 k. m. 3 X 500 Volt, 

965 obrotów.
SILNIK 5 k. m. 3 X 500 Volt 1420 obrotów.
2 TRANSFORMATORY po 30 K. V. A. 500 3000 Volt. 
2 TABLICE MARMUROWE kompletne.
400 kg. przewodnika miedzianego 10 kw. mm.
100 izolatorów do napięcia 3000 Volt.

wszystki i  u p t u r n  sianie. U  utyciiiasfow tio uiyiia

Warszawa, Kapucyńska 17, Tel. 111-86.

■ ■ i m  i—
Q p r z e d a m  d w ie  m aszy n y  d o  szycil 

je d n a  d a m sk a , m a ło  u ży w an a , dra,I 
m ęzk a  k ra w ie c k a , u l. C z y sta  N r. 9 
sk le p ie . < _______ ___

Masz y n a  d o  szy c ia , w ó z e k  dziecin il 
d o  sp rz e d a n ia . O l, C h ło d n a  4 

sz k a n ia  12.:

Po trz e b n a  p a n n a  lu b  w d o w a , z n a j4 1 
ję z y k  n ie m ie c k i d o  z a ję c ia  s ię  gl 

s p o d a rs tw e m  d o m o w e m  o d  1 s ie rp n i 
P e n s ja  z a le ż n a  o d  u m o w y . U l. S z e ro l
N r. 9, m . 13, P , R itszh e l.

J an o w i K ijew sk iem u  sk rad z io n o  
s ta c ji w  Z a w ie rc iu  b i le t  k o le jo w y ! 

fo to g ra f ją  N r. 28094 , N r. 6966._

P" ^ ^ y j m u j ^ s i ę s t a r e l u s t r a  d o  o d n o w i 
n ia  i n o w e  lu s tra , ja k  ró w n ie ż  vJ 

k o n y w a  się w sz e lk ie  ro b o ty . W p ra w i 
n ie  szy b  d o  o k ien . S o sn o w ie c  u l.
ł ł ą ta ja  N r. 17. ______
lty ia le w 3 k i S ta n is ła w  z g u b ił ty m cza  
IV l w e  z a św ia d c z e n ie  dem obiiizaę j 
w y d a n e  p rz e z  P K U  w  B ę d z in is .

M a ła s  S ta n is ła w  z g u b ił p a sz p o r t n j
m ie"m ie c k i i k a r tę  p o w o ła n ia  w y d a n a ]  

P K U  R ę d z in .
d a m  D y m ow sk i z g u b ił p a s z n o r  

p o rtfe lem .

B O L G Ł O W Y  i M IG R E N Ę
j ^ ro d z iń a k i  P io tr  z g u b ił k s ią żk ę

w n o śc io w ą  w y d a n ą  p rz e z  ko p .
n a rd .

M o m e n ta ln ie  u su w a  T Y L K O M*^ o s ie k  L e m k o w ic z  z g u b ił k s ią ^  
o d ro c z e n ia  w y d a n a  p rz e z  P*!

p ro w iz .
fa rm ac ji.C1TRO MIGREN

Henr. (M akowskie# u  Warszawie]
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. -W

o d ro c z e n ia  
B ędzin .

Fo r te p ja n  k o n c e r to w y  k ró tk i c;
sp rz e d a m . D ę b liń sk a  11, p ra w a  

c y n a  p a r te r .  ____

Zy g m u n t D u czy ń sk i z g u b ił  duLuz.* 
w o jsk o w e w y d a n e  w  P .K .U . r:^d'. 

p o r tfe l, o ra z  m k. 1500. Ł a sk a w y  
la z c a  raczy  zw ró c ić  za  w y n a g ro d z e ń . 
5 00  m k . d o  „ Isk ry "  w  B ę d z in ie .

MMm  dokonano. Baczność! f

Niemieckie kawały 
o rozbrojeniu.

K atow ice, 4 lipca. 

(T el. w ł.)

Jak było do przewidze
nia, rozbrajanie się niem-

Szopienice, 4 lipca.
(Teł. wł.)

Wypełniając lojalnie u- 
kład błotnicki, opuścili pow
stańcy dzisiaj ostatnią stre
fę. Rozbrojenie ze strony 
powstańców jest zupełne 
jak to stwierdzają raporty 
koalicyjne. Na miejscu po
zostały jeszcz niektóre

--------------------- K o rzy sta jc ie  z  o k a zji,
b o  c z a s  to  p ie n ią d z ! I

Baczność!
ń  'li

§ . =  («)

Tylko długoletnia firma
w SOSBOWCU, Modrze- 

» ULltVlHMn jowska 15 w podwórzu,
która przefasonowuje i farbuje z najgorszych ka- 
peluszów, słomkowe oraz filcowe, damskie, mę
skie i dziecinne podług najnowszych modeli. 
Jako długoletni fachowiec w pierwszorzędnych 
firmach krajowych i zagranicznych, ze świa
dectwami, prowadzę zakład pod własnym kie
rownictwem, posiłkując się najnowszymi maszy
nami, których żadna inna firma nie posiada.
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Miljo n ó w k ę  o ra z  d o k u m e n ty  zn a lez  
n e  m o żn a  o d e b ra ć  za  zw ro t 

k o sz tó w  o g ło sz e n ia . T a rg o w a  7. m.
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D a p ę  dachow ą, sm ołę, gip 
kredę m ieloną, karbolineui 

szkło taflowe czeskie, gwoźdź  
papow e, gw oździe gisersk: 
pokost, i w iele innych artyk 
łów  technicznych i budowl 
nych posiada zaw sze na skl 
dzie D om  K om isowo-H andl 
w y Stanisław  W iniarski i S- 
S osnow iec, ul Piłsudskiego < 
Sprzedaż hurtownie i c  
licznie. N adszedł św ieży  tr. 
sport taczek żelaznych.

Redaktor i w ydaw ca Wiktor Monsiorski. Drukarnia R. Monsiorski —  Będzin.


